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TREŚĆ: Tadeusz Gostyński, Warszawa - Z dzie jów reformacji w Gos tyniu. 

Tadeusz Gostyfiskl, Warazawa. 

Z dziejów reformacji w Gostyniu. 
Przewrót religijny w Gostyniu w XVI wieku budził od 

dawien dawna zainteresowanie historyków, to tet dość 
często natrafia się w literaturze na wzmianki i szersze nawet 
opracowania , poświęcone temu zagadnieniu (Jablonski, Łuka­
szewicz, Bidło, ks. Kozierowski , Krotoski , Halecki). Również 
wydano dwukrotnie akta odbytego w Gostyniu synodu nowo­
wierczego (Thomas i Scheidemantel) , brak jednak mimo 
wszystko dotychczas pełnego opracowania dziejów tego 
przewrotu. 

Nie mogąc niestety w moich poszukiwaniach dotrzeć 
do wszystkich materiałów, daję jedynie obszerniejszy szkic. 
Mam · jednak wrażenie, że udało się, dzięki zebraniu rozrzu ­
conych po różnych źródłach wiadomości, wyświetlić pewne 
zagadnienia i wykazać błędność niektórych legend. 

Dzięki temu też, że obserwować możemy na tak ogra­
niczonym terenie dzieje nowowierstwa przez przeciąg paru 
pokoleń, możemy wyciągnąć pewne wnioski ogólniejsze, 
mające znaczenie nie tylko dla samego Gostynia, ale i dla 
poznania genezy, przebiegu i skutków reformacji polskiej. 

* * * 
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Dzieje reliQljne Goetynla w doble ref ormaell przedata­
wlalfa alt bardzo lntereauj11co. Sledz,c je dolcładnlej, motna 
zao"bserwować wyratnle tny fazy: pierwsza -upadku wiary 
I moralnołcl, druga - nowe~ierstwa samego i trzecia - po­
wrotu katolicyzmu i żarllwokl rellQljnej. 

Leaenda opowiada, że .roku 1560 Rafał Leszcz~ski, 
wojewoda brzesko-kuiawsld, opiekun małoletnich siostrzefi„ 
ców Jana i Marcina Gostyńskich, przyj,wszy sam -,znanie 
bNcl czeskich, oddał (ko•cl6ł farny w Gostyniu) sp6łwler­
com • I zaprowadził w mldcle now, wiarę.') 

Dokumenty mówlia tymczasem inaczej. 
PocZłltków nowowierstwa czyli upadku porz,dku kato­

llcklefo - załamania się wiary I moralno§cl, powstania walki 
z duchowieństwem l rabunków dobra ko§clelneao, słowein 
tego, na czym wyrosła reformacja, dopatrzeć się można -
moim zdaniem - wyramle dużo wcze§nlej przed samym 
wprowadzeniem nowowierstwa w Oostynlu, bo już w drugiej 
połowie XV wieku, za czasów Macieja Borka OostyńskleQo. 

W osiemdziesiątych I dzlewlęćdzlesl,tych latach XV w., 
znajdujemy w biskupich aktach poznańskich szerea spraw 
wytoczonych Maciejowi (i bratu jeQo Mikołajowi Borkowi 
z Osleczny) przed &fidem blslcuplm o rozboje, ,wałty, po~­
wanie kobiet, zbrojne najazdy na s~lednle miasteczlca 
i włołcl i tym podobne przeattpetwa/') Tenże Maciej ożenił 
alt potem z Katarzyn1 Czarnlcowsk,, córk, Sędziwoja, woje­
wody kalialdeao, a Jalco kasztelan łremsld ~Iskał wi1kaze 
znaczenie w§r6d szlachty wielkopolskiej. W jej Imieniu 
jetdzll też w r. 1503 w poselstwie do króla Alekaandra na 
L1tw1, • · w 1505 r. wysfłlplł na sejmie w Radomiu.•) Pod 
koniec życia, zdaje się, zmienił się, Qdyż w 1511 r. sprowa• 
dzlł przed biskupa poznafiskieQo §wladk6w celem atwier­
dzenia, że pod Qoatynlem, na Qórze zwanej potem $więt1, 
dzlej11 sl4 cuda. Wjr6d jwfadków owych widzimy i Kata­
rzyn, Czarnkowsk11-0oa~sk11. ') Maciej też uzyskał od 

1) Słownik Geoaraficsny Królestwa Polskle10"., Warszawa 1U1, t. li, 
str. 747. 

I) Monumenta Medii Aevl Hlatorica, tomus XVI, Acta capitulorum nec 
non ludlciorum e.ccleslastlcorum selecta ecl. 8. Ulanowski, vol. li, Kraków 
1IOI, ,str. IOI, 803, 8ł3, 844, •• 170, 873, 87f I 757. Siostrzeńcem Macieja 
OostyAskie10 był sledzaacy od 1553 roku na stolicy poznańskiej bisltup 
J~drzej Czarnkow1ki. 

I) Monument• Medii Aevi Historie• t. XIX. Fryderyk Papee, Akta 
Aleksandra. (1501 1506), Kraków 1917, str. 299, 338, 477 i 481. 

') Ulanowski, Monumenta, .. t. XVI, v. Ił, Nr. 1164. 
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blalcupa Lubrańslclego pozwolenie na budow1 lcapllcy na 
owej g6rze. 1) 

Brat Macieja, Jan Borelc Gostyński, żonaty z Katarzyną 
Krotosk,, 2) .rycerz jerozolimski" - zapewne kawaler zakonu 
bożogrobców w Miechowie - odznaczał się nlemniejsz, 
awanturniczo,clą. Kronika pobliskiego lclasztoru lubińskiego 
przekazała niejedn, wladomojć o występkach, jakich się 

a opuszczał ten • tyran drapieżny". 8) Z tytułu dawnej fun­
dacji panów Gostynia dla klasztoru w Lubinlu ro§cił sobie 
widocznie pre tensje do dóbr benedyktyńskich. Zagarnął 

zatem bór należący do opata, szarpał wło§ci proboszcza 
starogostyńskiego, który był członkiem zakonu św. Bene­
dykta, gnębił mieszczan z należ,cego do opactwa Krzywinia 
1 potopił nawet kliku z nich w Obrze. 

Lecz nie tylko dziedzic miasta ale i ówc~esni miesz­
czanie gostyńscy dokuczali księżom i rabowali ko§clelne 
majątki. W Oostyniu siedziało dużo rzemieślników, jak 
rzeinlcy, krawcy, młynarze, garncarze, sukiennicy - rekru­
tuJ,cy się częściowo z obcokrajowców, zwłaszcza Niemców, 
podatnych specjalnie na nowe pr,dy religijne. Miasto samo 
leżało zreszt, ponrlędzy ważnymi ośrodkami nowowierstwa. 
Tof w niedalekim Poznaniu panoszyli się bracia czescy 
I luteranie. Pobliskie Leszno było główną l najsllnlejsz11 
w Polsce twierdzą nowowierstwa, która dotrwała obronnie 
aż do czasów Stanisława Augusta. W Smiglu usadowili się 
nie tylko luteranie, ale i mniej w Wielkopolsce rozpowszech­
nieni arianie. W Oołuchowie, siedzibie Leszczyńskich, 

odbywał się synod nowowlerczy. Nieopoaal Oostynia leżały 
też Bnin, Kórnik, Karmin l Grodzisk, miejscowo§ci głośne 

w dziejach polskiej reformacji.') 
Mieszczanie gostyńscy dopuszczali się, jak już wspom• 

niano, śmiałych rabunków dóbr kościelnych. Pewnego razu 
około czterdziestu z nich najechało las, nalełący do pro· 

1) Ks. Stefan Tabor. Krótki zarys historji cudowneao obrazu M. B. 
Śwlf;toaórskiej. Kronika Gostyńska, serja Ili, Nr. 2, str. 19. 

1) Wedłu1 le1endy Jan był łonaty z Leszczyńskia, tymczasem wiemy, 
te Jan Gostyński (prawdo,odobnie identyczny z nas~ym Janem), ojciec 
Anny, praprababki króla Stanisława, miał za tonę Katarzynę Krotoską. 

Otto Forst Batta1lia, Wywód przodków Marjl Leszczyńskiej, Rocznik Tow. 
Herald. we Lwowie, t. IV, r. 1913, str. 19, 39 i 74. 

1) Roczniki T. P. N. w Poznaniu t. XXXI (1905) str. 127. Dr. Kazimierz 
Krotoski - Z dziejów reformacji w Wielkopolsce. 

') Henryk Merczyn1, Dawna Polska pod wz1lędem lco,cielnym ewan-
1elickim. Mapa w t. li Walere10 Krasińskiego - Zarys dziejów powstania 
i upadku reformacji w Polsce. Warszawa 1904. 
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llo1scza 1taro10 tpałclego. Pocztll wyclna6 dnewa i upn4r 
tad je wozalbl, a gdy napastowany proboszcz próbował temu 
pneMkodzld, za,rozill mu elekierami I zmueill do uclecul. 1) 

Jan, ayn Jana, owe10 .rycena jerozollmalcle10•, ołenlł 
alt z wdow11 po Kurzbachu v. Korzboku z Mllcza,1) Anną 
Zborowske, c6•kłl Marcina wojewody pozna1\a1clego I p6t­
nlejaze,o · lcaaztelana lcraltowalclego.') Rodżlna Zborow ,lclch 
b,-a nowowlercz, I akollaacon\z licznymi nowowlerczyml 
rodami. Z sióstr Anny Zofia yła za Ostrorogiem, Kata­
~• za Oaaoll1\alclm, Barbara za Stadnickim z Dubiecka, 
EW>ieta za Tarnowalclm, Krystyna za Janem Chodlciewiczem, 
wlelldm manzałklem litewskim. Z braci Anny obchodz,a nas 
tu tylko wojewoda krakowski Piotr, przywódca nowowier­
stwa pt>lskte10, l J1drzej, pótnlepzy marazałelc na dworze 
Batoreao.•) Oatroroaowle, O1soll1\1cy, Stadniccy i Zbo• 
rowscy, to przecieł Qłówne jllary._ reformacji polsldej. Jtdrzej 
Zborowakl, nawrócony przez Hozjusza, stał 1l1 w. latach 
tM-1570 aorllwym ałut'- ko•ctoła. R6wnleł Chodldewlcz 
~ł na lcatolicyzm, chod dopiero podczas bezlcr6lewia. 

Syn Jana I brat Jana, lca1ztelan Mikołaj~ miał za łon1 
Hałforzat~ Jaszowalc,, c6rlc1 Mikołaja, podllomorzeao wie­
lvAalcleQo.1) Z p6tnlejazych wypadków domplad by_: st, 
mołna, ie Jaazowacy byll katolikami I na nawrócenie Miko­
łaja Ooat~aklego powałnle wpłyn1ll. 6) 

Jan I Anna ze Zborowelclch rezydowali w zameczku 
w Gostyniu, a Mllcołaj l Małgorzata w Szamotułach. Tuł 
obok Szamotuł, wałnego ołrodlca nowowlerczeao, letała 
rezydencja Innej wybitnej nowowlerczej-rodzłny O1troro16w­
Oatror6Q. Rodzina Oo1~1ldch łłlcZJła alt hbiej z O6r- ~......:. 
lcaml z O6rlcl I Ruszkowa, Krotoaldmt I Ostrorogami, a Anna 
ze Zborowa nie tyllco z rodzin, awoJ, (Chodldewlczami), 
ale I z rodan, swego plerwazeao mtta Kurzbachaml. ') 

1) K. Krotoald, I. o., atr. 11.f. I) Kurzbachowie, znana roulna ,1111ka. 
I) Kacper Niesiecki~ Herbarz Polski, t. X, Lipsk 1845, str.111. ') Samuel 
Zborowski, cłw ałOMy bohater .aprawy Zborowaklah•, był takłe jednym 
z braci Aany. '1) Teodor Wierabowald, Matrlcularum Repi Poloniae. Sum­
marla, Pars V, vol. t. War•••• tl19, str. 158. 8) Nuncluu Commendonl 
opowiada o ~•le Mał1orzaty na nawrdcenle Milolata. Listy, t. D, 
str. 193. '1) W caule beakrcSlewla po ZJIJDuncie AuauKI• Jaa Chodkiewicz, 
zrulnowany na .spraw, inflanoJall•, malad a1, w wielkich kł~otach pie­
ni1łnJch Wcłwcaaa to Anne, z .pan1, Konbo•o•11 pnyjaclółq•, starały 
ai42 (lieukutecznle) o potyczlct- Anna _pisała w tej sprawie • Oostynła ,we cawartek po ••· Łuc11• 1571 ,. Zob. w Bibl. Nar. Coli. Autą_p. n4 I 
•· U5 nr, 51. AMa se Zborowa Qoat,ńska do Jana Chotldewiou lirabł ne 
Sułowie eta. 
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poaób powstawał bardzo silny l wpływowy blok rodzin 
encklch. Wpływ Ostrorogów na Mikołaja Gostyńskleao 

lt bezsprzec~nle zaobaerwowa~. Na tym samym np. sejmie 
r., na którym ostro zaatakował ko,ciół katolicki jeden 

Oatrorogów, gardłował zaciekle I Mikołaj OostyAskl. 
-,st11plenle to Mikołaja pozostawało prawdopodobnie 
swll1zku z wypadkami -iaszłymi co dopiero w Wielkopoiace. 

Nuncjusz Commendonl, nie mog,c uzyskaf edyktów 
r,t."9bMPeclwko całemu nowowierstwu, wyjednał u króla Zygmunta 

U,U ta na sejmie 1564 r. cho~ dwa: jeden usuwaJ,cy cudzo-
J lemców, którzy odstłlplwszy od katolicyzmu szulcall achro­

enla w Polsce, drugi ogólnllcowo zabranla,•cy łiaczenla 
, z herezjłl.1) W Małopolsce, adzle genere nym staroat• 
tł przywódca nowowierstwa, Stanisław Myszkowski, a lcaaz ... 
lanr.m krakoweklm dziad Oostyńsklch, Marcin Zborowslcl, 

edykty te nie w,wołały ładnych zaburzeń, gdył obaj nowo­
rcy wyzyaklwallJ;e jedynie wobec ogólnie niełubianych 

ntytrynltarzy. W lelkopolsce natomiast generalnym sta­
ro11łl był Januaz Ko•cteleckl a wojewodą brat jego, J1drzej, 
obaif:gorllwl katollcy. Janusz wyzyskał zatem skwaphwle 
ecl y te przeciwko braciom czeslclm. Wywołało to allne 
n unenla, a protektorzy braci, Ostroróg I Leszczytiskl, 1) 

w,tednall u Zygmunta Augusta wyja§nlenle, te edykt odnosi 
alt tylko do antytrynita~. Nie uznał jednak tego wyjai­
nlenla Koiclelecld, twlerdz11c, łe interpelacja ta u króla nie 
znalazła uznania u wltkazołcl szlachty wielkopolskiej, :te 
pneclwnle nawet wielu nie zgadzało sit z n'4 I łe pl'ZYitcla 
Ją)lpełnlenla takiego naleły odłołyf conajmnl~j do chwili 
ualyuenla opinii 01ółu na sejmiku w Srodzle. Na sejmiku 
• katolicy zjawlll sit w wi1kszo,cl, I doszło na nim do 
oatr,ch zetargów. Katolicy podnleill zarzut, że .odszcze­
,!eAcy wlelkopolsc}''f działali bez upowałnlenla braci szla­
checkiej I z niegodnym nadułyclem jej imienia oraz doma-
1all 1l1 od króla, aby cofn11ł ograniczenie edyktów. W odpo­
wtedzl na to sporzfldzlli nowowiercy spis nazwisk swych 
współwyznawców I w wielu miejscach poczęli zbienf pod­
pisy poci o•wtaclczenlem, łe Ostroróg l Leszczyński działali 
z Ich upoważnienia.•) W Poznaniu samym zd nasłlaplły 
ubunenla a nowowierczy posłowie wielkopolscy pojechall 
na sejm piotrkowski 1565 r. silnie rozj11tnenl. 

1) Wincenty Zakrzewski, Poczaatek i rozwój reformacji w Polsce. Lipsk 1170, 
.117. I) Rafał, dw ~pndamy wuj Jana i Mikołaja Oostpsldch. 1) Listy Com-

mendoniep (Mikołaj Malinowski, Paml~tn. o dawn. Polsce, Wilno 1851) t. 11,str. I. 
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Na sejmie tym, w toku obrad, nazwał Oatror6g paplita 
naJwltku,m wroQlem Polaki, domagał sł1 zwołania soboru 
narodoWfJlo l sterał st1 nekłonld Zya,nunta Au~ato do 
nłtł:1• rozwodu z łonłl, z kt6r1 od dawna juł nie tył, chełlc 
w ten spoa6b ~woład konfllłct z Rzymem. Nowowiercy 
zl,lerall alt ml1dzy sesjami sejmowymi na osobne narady. 
Zapewne l Qostyftskl w nich uczestniczył i dzlęlci temu teł 
tale aa,esywnle występował na plenum sejmowym. O Miko­
łaju Oos~aldm przecleł pisze nuncjusz Commendonl w 11•­
cle do kardynała Borromeusza, te na sejmie .okazał naj­
wltlcsz, 1ńclekło•t pneclw katolllcom• 1

.) 

R6wnleł Jan OoatyAski 
I Anna ze Zborowakich trwall 
nadal upornle w nowowierst­
wie i dawali tea,o liczne do­
wody. I tale trzymali we farze 
do•~•klej ministra nowowler­
czego Delchsla. 2) Synowi swe­
mu dall lml1 Mucln, nie wia­
domo czy na cze•t dziada 
Zborowskiego, czy teł na pa­
ml-.tkę Lutra. Anna - jak 
głdsi legenda - ,.chc,c zape­
wne uauJUlf tak11 podporę kato­
licyzmu, jaq b_yła w okolicy 
aostynla ,w. 06ra, lcazała 
flgur1 (Matki Boskiej Bolesnej) 
najpierw poraabad a następnie 
e,-Ud. Ody jednak C\ldownem 
znaadzenlem boaklem I Jedno 
I druale alę nie udało, rozka­
zała wrzucił ję do pobllaklej 
studni ... •,*) Jan zal 6wczean11 
lcaplict czy k0,cl6ł na Sw. 06-
ne zamienił na ce,ielnlt-

Jalc widzimy, Ooat,ft do,- "· a. 1o1 .... ••&w.o._.. 
tał 111 zupełnie prawie w moc 
d,aydent6w. Nic teł zatem dziwnego, że właMle w Ooaty­
nlu odbyli dnia 15 cze,wca 1565 nowowiercy aw6j aynocl, 
na który zjechało 1l1 wielu duchownych, magnatów I szlachty. 
Nie znamy nleatety Imiennie uczestników teao &Jllodu, ale 

1) Llaty Conunendonleao, t.11, str. Dl. I) K. Ktotoallh I. a. atr. ta 
•) Ks. Stefan Tabor, I. c. atr. ft. 
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pnyp•cld, ie byli na nim - ze wzalędu na Anni 
owa OoefyAalat l ojciec jej l brat, wojewodowie 

"'"~~ Piotr Zborowscy. Je•U 2a, Piotr - jeden z twór• 
.Mody--aandomłenklej" z 1S70 r. l głównych erzyw6d-

owowlentwa polskiego - był istotnie w Oostynlu, 
ten nabiera donloałeQo znaczenia. Prawdopodobne 

Ml:; te wła,nle wskutek jaklch4 wyst,pieA na synodzie 
r z nowowierstwem w Gostyniu zrosło się nazwisko 

IMlf4!Mlft).dy Rafała Leazczyńsklefo, który podłuQ legendy miał 
aaprowadzlf reformację. 

ynod aos~ski miał nareszcie przynle•t tak bardzo 
•1ntone pojednanie wainlejsz.ych ko,clołów nowowler­

[taVch w Polace. Sama my•I zjednoczenia nowowierców 
aldch nie była nowa. Rzucono J,_juł w r. 1555 na ~et-

ikl e w Chrzt'dcach, a synod w Kotminku, odprawiony 
w tymłe roku, doprowadził do przyjęcia przez kalwinistów 
~111łopolskłch wyznania braci czeskich. Ale do og6lnego 
pęrozumlenła wówczaa jeszcze nie doszło, gdył uchylili się 

niego luteranie, 1) lctórzy ch,tnie widzieliby przyjt;cie 
przez całe polskie nowowierstwo konfesji augsburskiej, chod 
umł ze swej strony na żadne usttpstwa pójłf nie chcieli. 

~yll wprawdzie przedstawiciele luteranów na synod 
• _;~@u, we wrze,niu 1560 r., lecz nie brali udziału w obra-
4-ch, tłumac~c się, te brak Im upowałnleń do zawierania 
ł.:tdefoholwlelc aojuazu I te ~ałanl byll tylko dla ałuchanla 

bdcfanla.2) T_ymczast,m zgoda pomiędzy bratml l lcalwlnl­
.tciml przechodziła cl,tk, próbę, l trzeba iłl było wzmocnił 

el.,,.1'clem do niej I luteran6w. I wła,nie w Oostynlu 
~ raz plerwsq postawiono ze strony luteranów wyratny 
,l,n zjednoczenia wyznań. 1) 

Wałnym wypadkiem dla pótnlejaz1ch dziejów nowowler­
tdwa polalcie,ą był dokonany na synodzie w Oostyniu wybór 
na superintendenta Erasma Qlicznera, który potem w jed­
naniu wyznań w Sandomierzu odegrał tak wybitn, rolę. 
Ollczner był wprawdzie jeszcze młody, lecz zdobył jut sobie 
szeroki rozgłos I uznanie swymi polemikami z antytrynita­
rzami (arianami) I całym swym dorobkiem pi,miennlczym. 

Erazmowi Ollmnerowl .zawdzięczamy teł spisanie uchwał 
1ynodu fos~slclego. 

1) Oskar Halecld, Z~ Sandomierska 1570 r. Warszawa 1115 f., atr. li. 
I) Walery KrulńskJ, Zarys cbiel6• powstania i upadku nformacji 

• Polsce, wyd. ka. J. Bunche, t. I, Warszawa IIOI, str. ffl; Halecki I. c. 
etr. 70. 1) KazimJen Kroteald; I. c., atr.115. 
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. I .;Jc\elnej, o .śł: -łće~lelnych •lrresle dzia-

nia osób •wieclcłch w W MNeh · itifclelnjcdf. Seniorów 
ocY.U. auperJntend~nt . 'tiv~ itw6oli, ~n;ch przez 
óMy kolcl6J. P.bzat ewl'ay,rano t»ritor~w-mówc6w, 
ił)ókon6w ł .w~w łuat ~ łtterownlcy 
a,k6ł). -Past9•. al .'IIIIJ aby mogli 
prowadzl~ ~cl of Po k>rofit i przez ruch byw.all JA.twlerct, . acł o Jłlnowanle 
,:Zf~tokł nauki, ' ) głosien1~ sł o-1 ł .-wowanle 
saltrament6.w, nte JJllęll natomla l 6 •Tt oo polityki: 
.polłtłcls neg~tu, _non sese · lqge,: ~e .antgenter 
-vocaflonl lnservla\"t". . W.JJolnienle wfęllfłl)nnowacją 

6wc~~nye.h stosun•ca polskłch, gdfł cał~--1 kance­
orla królewska I śłqt&w (,el(,,nafye~n• itaaały, slę z ksi1ty, 

bl•Ru.pl jako ~h-torowle 'Odgeywałł i)łerwnenł2dn, roli 
p~Utyczn11, zanłećłJiąjąc nieraz prży tym iwe liapłaAskle 
obow~kł.J) Przy -łtaNym- lćołciele powinno byt - zdaniem 
synoclv- dwóch diakonów, podleg~ch pastoro'9. Wldaf 
-z. tefo, iff dbino o zapewnienie lćcńclołóm n,letrteJ obeługl, 
1it6rlj nleraz n,itfstety wtedy brakowało w kotdołach kato­
łlgiich. Nie wiem, czy mołna rozumle4 okrellenle .ludi 
niocłetatores• Jako klerownlk6w szkół, majłacych byf przy 
katdym ko,clele, bo dowodziłoby to, te I o krzewienie 
o§wlaty alt starano. 

1) Acta conventuum et synodorum in Maiorl Polonia a dfssidentlbus 
celebratarum. edldit Jo. Jac. Schełclemantel. Vratlalaviae (1771) Pa1. 1 a 
Synodus Oostinlensis... i S. Thomas, Altes und Neues vom Zustancl d. 
evana-lut. Kirchen im KGnipelch Polen, Złlllichau 1750. 1) Cz. 1. Art. Ila 
.sanorum teneent verborum formam•. 8) Pr_s,pomn, tu na maralnesie, 
te w part lat potem, aclY Rsym starał alt jdun11d duchowleutwo ze 
dworu do parafii I pretiend, spotkał alt z oporem podkanclerzep Fran­
ciuka KraslAsldqo I krcSla Zyamunta Aueuata, 
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Zresztą pogląd ten miał wyznawców i wśród katolików. 
Nie bez podstaw np. skarżył się podówczas kardynał Hozjusz, 
że są tacy, którzy chcieliby z króla zrobić kapłana a nawet 
więcej niż kapłana. 

Z niektórych punktów uchwał gostyńskich - na przykład 
o sprawowaniu urzędów - wynika, że chcieno zadowolić 

nawet radykalne odłamy, pozostające pod wpływem arian 
( o ile, rozumie się, nie chodziło o sprawę Trójcy św., co 
do której porozumienie by.to wykluczone). 

Synod gostyński mimo wszystko oczekiwanych owoców 
nie wydał. Już w czasie narad dochodziło do kłótni i o mało 
nie doszło do bójki pomiędzy luteranami a braćmi czeskimi,1) 
zwłaszcza gdy powstano ze skargami na ucisk i krzywdy, 
które kościół znosił od „ Waldensów" (tak zwano z prze­
kąsem braci czeskich). Rozgniewani na braci opozycjoniści 

ogłosili potem po łacinie i niemiecku i rozpowszechnili po 
całej Polsce traktat o szesnastu błędach, które im wytknął 
przed dwoma laty ich wróg a zwolennik czystej nauki lute­
rańskiej, Morgenstern. 2) 

Ponieważ kłótnie, jakie wybuchnęły na synodzie w Go­
styniu, niezmiernie kompromitowały nowowierców, a uchwały 
powzięte na nim były niewygodne dla zwolenników unii, 
poczęto podawać w wątpliwość jego odbycie się. I tak 
jeden z dziejopisóv1 ruchów nowowierczych w Polsce, Daniel 
Ernest Jablonski, zwolennik pojednania, próbował dowieść, 
że synod gostyński w rzeczywistości się nigdy nie odbył, 
a akta jego były tworem skrajnego odłamu luterańskiego, 

który był przeciwny wszelkim ustępstwom i łączeniu się 
z kalwinistami. 3) 

Mimo wszystko miał synod gostyński duże znaczenie 
dla idei zjednoczenia nowowierców, pchnął on bowiem 
sprawę tę naprzód i dał dowód, na jakie trudności tak 
konieczna ugoda napotka. A właśnie te trudności w osiąg­
nięciu porozumienia wśród duchownych i to na polu teolo­
gicznym spowodowały, że w przyszłości inicjatywa i kierow­
nictwo całego ruchu dysydenckiego dostały się w ręce 

świeckich (właśnie brata Anny Gostyńskiej Piotra Zborow­
skiego i Stanisława Myszkowskiego). 

1) Jaroslav Bidło, Jednota Bratrska w prvnim vyhnanstvi, Praha 1903, 
c. Il, str. 59. 2) J. Bidło, 1. c., str. 11; Oskar Halecki, 1. c., str. 100 i 101. 

8) Daniel Ernest Jablonski, Histotia consensus sandomiriensis. Bero­
lini. An. Dn. 1731, str. 23-30. Trzeba wspomnieć, te minister gostyński 

Deichsel naleiał do przeciwników późniejszej z1ody sandomierskiej. Neaa­
tyw'!ie ~usiał si~ wi~c _odnosić i do prób zjednoczenia czynionych w Go• 
styn1u. Zob. K. Kroto91n; 1. c., str. 130, przyp. 1. 
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Myśl zjednoczenia nowowierców żywo zaniepokoiła 

katolików. W synodzie gostyńskim widzieli oni przede 
wszystkim niebezpieczeństwo unii międzywyznaniuwej. Wsku­
tek tego otrzymał nuncjusz Commendoni dokładne sprawo­
zdanie z przebiegu synodu i przesłał je do Rzymu: ,,Tego 
lata pisał Commendoni - lutrzy na zjeździe swoim odby-­
tym w Gostyniu, miasteczku stąd ( od Poznania) niedalekim, 
w aktach, które doszły do rąk moich, starali się skłonić 

picardów (braci czeskich) do złączenia się ze sobą, jak to 
Wasza Dostojność ujrzy z załączonych tu odpisów. 1

) 

Podczas, gdy Jan Gostyński i Anna ze Zborowa trwali 
zdecydowanie w nowowierstwie, Mikołaj Gostyński przeszedł 

ewolucję w kierunku katolicyzmu, zdaje się, p0d wpływem 

swej żony Małgorzaty, która przypuszczalnie była zawsze 
wierną katoliczką, choć była żoną dysydenta. 

Niedawno jeszcze powitawał Mikołaj na sejmie na stary 
kościół, teraz, widząc kłótnie wynikłe na synodzie, wygnał 

predykanta nowowierczego z pięknej fary gostyńskiej, w któ­
rej codopiero odbywały się obrady synodalne, i zwrócił się 
do biskupa poznańskiego z prośbą o przysłanie mu ducho­
wnego katolickiego. 

Wygnanie predykanta przez Mikołaja oburzyło natural­
nie Jana, a bardziej może jeszcze Annę, i wywołało -
podług legendy dramatyczny wypadek. Jan nie łatwo 

chciał się pogodzić z tym, co się stało, i postanowił straconą 
świątynię odzyskać. Pewnego zatem dnia udał się w towa­
rzystwie wypędzonego ministra i służby do fary, aby ją 

choćby przemocą przywrócić luteranom . Ktoś jednak widocz­
nie uprzedził Mikołaja o zamierzeniach brata, gdyż ocze­
kiwał go w progu świątyni przybrany w całun pogrzebowy, 
z szablą w ręku, gotów nawet orężem bronić fary. Był 

gotów raczej bić się do ostatniej kropli krwi, niż pozwolić 

na dalszą profanację kościoła i przywrócenie go „heretykom". 

Nie chcąc doprowadzić do walki bratobójczej, odstąpił 

Jan od fary2) i postanowił osadzić ministra luterskiego 
w innym kościele. A że kościółek na Świętej Górze był 
zniszczony, skierował go więc do kościółka przy szpitalu 
św. Ducha, w którym dotychczas gospodarowali benedyktyni 

1) Commendoni, Listy, t. II, str. 292. 
2) Fara gostyńska dostała si~ dość późno do rąk nowowierców i to 

nie drogą wprowadzenia nowego predykanta. 11. lipca 1558 roku kanonicy 
poznańscy złożyli na .apostatę• księdza Macieja skargę, że rozsiewa herezję. 

Domyślać si~ z tego można, że to ówczesny proboszcz uległ nowinkom 
religijnym. Zob. Józef Łukaszewicz - Krótki opis historyczny kościołów 

parochialnych w dawnej dyecezyi peznańskiej. Poznań 1851», T. II, str. 405. 



60 NIKA 005 Y>lSKA 

lub1Aac1. Po wyłamaniu wrót ko,cielnych WJPtclzlł tamtej­
•zeato duchowne10 l przeznaczył na mteukant& dla młnl­
tra pobllald dom. 

Mtlcołaj był wprawdzie bezallny wobec takiej decyzji 
brata, postanowił jednak uprzyJrn,ye mlnlstrowl pobyt 
w mińcie l w ten sposób wykurzye (ło z niego. Zabro• 
nlł mu utem głosld nauki, a ady minister 10 nie usłu­
chał, rozkazał ałutble, aby sk,pała go we foale mleisldej.1) 
Cz15to przepędzał teł ministra z kołcloła I przeszkadzał mu 
w pełnieniu obowlęzlców. 

Mote nie bez wiedzy Mlhołaja podpiłował pewien miesz­
czanin w czule wielkanocnym podstawę kazalnicy. Ody 
za• minister, nie wledz,c o tym, wst,plł na nl11 I rozpoczęł 
kazanie, naale podstawa załamała 111 l kazalnica Nnlf a. 
Poderwało to mocno jeao powagę. 

Nawrócenie Mikołaja QostyAaklego, pamiętnego tak nie­
dawnymi jeszcze wyat,pieniaml na sejmie, wywołało silne 
wrałenle włród katolików l nowowierców. Przyplaywano 
teł temu nawróceniu sl1 dute znaczenie. I roz11aszano je 
szeroko, a duchowieństwo nowowlercze I rodzina naprółno 
starali 111 wpłyn,e na Mikołaja, aby zmienił swe poatano· 
wlenle. 

Jak nawrócenie to poruszyło wszystkie umysły, niech 
po8wladcz1 chotby nast1puj,ce faldy. 

W r. 1566 (3. lutego) plaał ało,ny doktór poznański Ste­
fan Mlkan do kardynała Stanisława Hozjusza: • Wczoraj na 
kazaniu Herbeata o oczyszczeniu Matltl Bo•j I dzlł takie 
na kazaniu Warazewlckle,o był pan Mikołaj OoatyĄakl, 
bo,aty l wlelkle10 rodu szlachcic; kazania pllnle wYN'uchał 
I był na całej m■zy •w. Wyraził teł tyczenie, aby dano mu 
do lcokloła w Oostynlq pobotne,o kapłana. Tym nieocze­
kiwanym wypadlctem wszyscy •'l zachwyceni l pokneplenl. 1) 

W maju (19.) tegoł roku tente dokt6r Mllcan zawlado­
mtł z rado•cl• kardynała Hozjuaza, te „ w tych dniach mia• 
sto Gostyń wróciło jut całe do wiary katoflcklej. Kapłani 
łcatollccy 8' jut przywróceni, wazyatlde naczynia arebme, 
obrazy, ozdoby kojclelne •łł flo oatatnle,o oddane z wlelk11 
radO,cl, całej okollcy I niezmiernym tryumfem•. 1) 

Nuncjusz papieski, kardynał Com.memłonl, bawił jeslenl11 
1565 r. w Poznaniu. Wła,nle szylcował sl1 do odjazdu dla 
widzenia al1 • p,ymaaem Uchal\11dm, gcly w pneddzlel\ 

1) Comane1td0Jll, Uaty t. H, at,. ■S. -) J6Nł Łukuaewloz, Dslete •••· 
ełoł• ~-• hel•cklep w dawn•l Poleoe. Posna6 1111, str. 55. 

I) Jhd 1.e ....... hllde, m li I Ktdtld o,la, t. 11, su.1,. 



opvucnn 11111„ta clewtedslał alt o nnr6cenlu Mlkol• 
Qo.tyA ldeło. Mleł W1tnwdzie do załatwłenla rsecsy pilne 
l wełna, ponlewał -"fili• , dla zreallzowanla awej Idei aoboN 
narodoweao, porobił .poaunltcla, któte wywołały u CommeJt• 
don1e10 ~ nlepokój. 1) Porozumiał 111 wite z Hosju­
.azem l aple~ł, aby zol,aczyt 111 z Ucha1iaklm l odwldd 
110 od tych nlebeąlecznych dla lcofcloła katollcklqo 
w Polece sam,ał6w. Uałyuawszy jednalc o 1łołnym naw.-ó­
cenlu, postanowił mimo wszystko przedłutyt aw6J pobr. 
w Poznaniu o Jeden dzlefi, aby tylko m6c wldziet • 1 
z Ooat,Nldm I .utwlerdzló 10 w jego •w111tobliwym peata­
nowielllu•. 

O nawróceniu sit Oos~aklero donl6ał Oommenclonl 
nle~ocznle do Rzymu, lcard,nałowl Karolowi Bottomeu­
azowl, zaznaezaJłlc, łe nawrócony olcazuje odt•d n1twl1lca24 
wytrwało•6 w wierze I ałtł>old tal za up~ednle błfJłły, łe 
wzywali ao superintendenci .heretyccy" i bła1alt prz,tac;lele, 
aby wrócił do ich apołeczno,cl; ady zń był lłucht na 
wszelkie ich prołbf l namow,, poatanowllł go wylci,at.2) 

Commendonl przypisywał nawrócenie Mikołaja wpływo•\ 
Je1ą. tony i refleksjom nad smutnym obral'em rozbitego 
I akł6conego mltclą 1ob11 nowowierstwa. Przypuszczenie, te 
nlemał, w t,m rolt odegr•ła łona, jest teł bardzo prawdo• 
podobne, a<lył z wpływu, ł•ltl ~erała na cał4 rodzlnt 
Anna ze Zborowe wldad, te Ooat,A1cy nlewlaatom ~ 
byli bardso 11le1ll. Prawdopodobnie jednak odckłałało naJ­
w*ej potawlenle 111 w Poznaniu Jezuitów, w,ród lct6rych 
zwłasscsa makemlcl m6wcy Herbeat I War1zewlckł umieli 
tralć do duu małych I wielkich, porywać 1wych lłuchae26w 
l ich nawraca6. 

Radoan)'_ c,~•• odmalowany przez dolcto•• Mtlrana 
w 11,c1e do J1Wlun• 2 19. m•J•• był zdaje 1lę nieco przesa­
dzony. W.brew łemu, co plea Mlkan, kapłanów w-Ooatynlu 
nie prz,-,.6c,,.,o, nie poszło teł zapewne łatwo z odZffb• 
nlem mienia koklelneto. List nuncjusza z wladomo•dfl 
o nawróceniu alę Mikołaja Ooatyfialdego noel datt 10. pet­
ddernlka 1~ ,., a w ~ 1:166 r. prosi Mikołaj Wanze­
wlckleao o danie lłlU kamodzlel. Wida6 z tefo, łe ~ez 
P8'1 ndeal1cy mimo w,,nłlllla mlnlatra luteralclego fara 
10 ~ nie była obJ1ta przez duchowleAatwo katollclde. 

W tym aule teł alduował wy~any ocl Swl1te10 Ducha 
duchowny latohcłsl dalft do etdu I po dłulim proceal• 
., •ł li'ąrff'łny d.la •t• ~Ił. ,ri,wrac1Jf1CY mu .,,-

• ···- ,. ,., .., illMl,Ja16 ', t. °" ,&. -
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ciół. Jan Gostyński wówczas już nie żył. Wprawdzie Anna 
ze Zborowa i syn jej Marcin trwali uparcie mimo ciągłych 
napominań Mikołaja w nowowierstwie, a nawet, zdaje się, 
próbowali odzyskać farę dla ministra luterskiego, lecz musieli 
wreszcie ustąpić. Około roku 1577 i kościół świętoduski 
wrócił do katolików. 1) 

Lecz Mikołaj Gostyński nie poprzestał na przywróceniu 
katolicyzmu w samym tylko Gostyniu. Mieszkał on również 
w Szamotułach, gd~ie wspaniały kościół był także we włada ... 
niu nowowierców. Nie mógł on tego ścierpieć, lecz ministra 
tamtejszego niełatwo było usunąć, gdyż na drugiej połowie Sza­
motuł siedział Jan Swidwa-Szamotulski, zaciekły nowowierca. 

Widocznie jednak reakcja katolicka szerzyła się już 
coraz silniej i w tym mieście, gdyż Szamotulski „żądan 
będąc od mieszczan szamotulskich i upominan od ludzi 
pobożnych", aby się do zgody z „ panem Gostyńskim, kasz­
telanem sątockim" skłonił, zawarł z nim wreszcie umowę 
regulującą używanie kościoła. 

Umowa ta była wiele~ oryginalna, gdyż w tym samym 
kościele miały się odprawiać naprzemian nabożeństwa kato­
lickie i ewangelickie „bez wszelkiej przekąski". Dzwonnik 
pozostał wspólny. Dochody z d-ziesięcin i placów mieli 
dzielić duchowni obydwu wyznań pomiędzy siebie w równych 
częściach . Wspólnie też mieli odnawiać kościół. Wzbro ... 
niono tylko księdzu katolickiemu umieszczać w kościele 
obrazy. Umowę podpisali jako świadkowie krewniak Gostyń­
skich , wojewoda Jan z Krotoszyna, Jędrzej i Stanisław hra­
biowie z Górki, Jan Ostroróg i kilku jeszcze szlachty. 2

) 

Część rodziny Borków Gostyńskich nawróciła się, gdy 
tymczasem inna część została przy nowowierstwie. I tak 
wnuk Jana i Anny ze Zborowa, a syn Zygmunta, 3

) Stanisław 
Gostyński, kasztelan krzywiński, żonaty z Jadwigą Górkówną 
z Ruszkowa, 4) zdecydowanie i jawnie stanął przy katolicyź ... 
mie. On też napisał w r. 1604 na cześć arcybiskupa gnieź­
nieńskiego Jana Tarnowskiego wiersz 5) a syna swego oddał 
na wychowanie jezuitom. 

Mikołaj, pewno syn Mikołaja, został księdzem i objął 
kościoły w należących do dóbr gostyńskich Gostyniu i Swier­
czynie. Za jego to czasów założono przy farze gostyńskiej 

l) K. Krotosld; l. c., str. 127 i 129. 2) Edward hr. Raczyński, Wspomnie­
nia Wielkopolski, Poznań 1842, tom 1, str.173-175. Katolicy cierpieli nowo­
wierców tylko do czasu i na królu Zygmuncie III wymogli unieważnienie 
umowy i ministra usunęli. 3) Adam Boniecki, Herbarz polski, t. VI, str. 353. 
') Dokumenty będące w posiadaniu p. Lucjana Gostyńskiego w Warszawie. 
r>) M. Wojciechowska, Książka w Poznaniu w XVl wieku, Poznań 1927, str. 241. 



kow 

• WitM 
,_:ą od wapa-

J:ł ~~ 
ten Hm:~J, 

nesa:- fomłcllJeio, _,.. 
~-i'lel•M ~ etnrela1defo.łJ -:: 

lunie ł : ...... 

,.. .. t - .. 

I 
OOlt~h. 
by ftle .... 

nimi ...... 



64 KRONIKA GOSTYŃSKA 

Gostyńskich, która była przecież skoligacona z najznako• 
mitszymi rodzinami nowowierczymi, zrobiła swym nawróce• 
niem wyłom. Nie bez znaczenia dla sprawy katolickiej była 
przy tym jej duża zamożność a zatem i wpływ na chłopów, 
mieszczan i okoliczną szlachtę. Lecz ważniejszymi były 
jeszcze dwa inne momenty, mianowicie to, że odzyskany 
dla katolicyzmu Gostyń stawał się szybko ośrodkiem kultu 
maryjskiego i &topniowo zdobywał w Wielkopolsce taką 
samą rolę, jaką miało Wilno dla Litwy, a Kodeń dla Pod­
lasia, a po dru2ie że z nawróceniem się Gostyńskich upadła 
jedna z największych zapór. Gostyńscy bowiem, sktaniając 
się ku reformacji i będąc jej wyznawcami, okazywali się 
specjalnie dokuczliwymi dla kościoła i duchowieństwa. 
Teraz zaś nie tylko że kościół tracił w nich wroga, lecz zyski­
wał zarazem żarliwego obrońcę w Mikołaju, 1) który w krótkim 
czasie wylegitymował się dużymi dla katolicyzmu zasługami. 

Z powyższego wynika, że legenda przedstawia wprowa­
dzenie nowowierstwa w Gostyniu inaczej, niż było to 
w rzeczywistości. Nowowierstwo przesiąkało bowiem powoli, 
znajdując dostatecznie podatny grunt w niechęci nietylko 
panów lecz i mieszczan gostyńskich do duchowieństwa 
katolickiego, posiadającego w pobliżu miasta ogromne do­
bra. Nie było też jakiegokolwiek wprowadzenia ministra 
nowowierczego do kościoła gostyńskiego, a tylko zasiedziały 
tu proboszcz apostazował i począł szerzyć z ambony nową 
wiarę. A jak na początku nie tylko panowie, ale i miesz­
czanie okazali dużo przychylności dla nowinek religijnych, 
tak też i po upadku reformacji nie tylko Mikołaj, ale i miesz­
czanie przyczynili się do rychłego utrwalenia na nowo 
katolicyzmu. 

Możemy też z całą dokładnością zaobserwować trzy 
fazy, o których wspomniałem na wstępie mej pracy, w owych 
ciekawych czasach, mianowicie fazę rosnącej niewiary, 
krótkiego nowowierstwa i powrotu żarliwości religijnej. 

1) Profesor Jaroslav Bidło pisząc o upadku nowowierstwa w Gostyniu, 
zwraca uwagę, że Mikołaj Gostyński był jednym z pierwszych przedstawi­
cieli wielkich rodzin nowowierczych, którzy powrócili na katolicyzm. Zob. 
Jednota Bratrska, t. 2, str. 75. 

Obrońca starego ko§cioła, Mikołaj Gostyński, złożony został na spo. 
czynek wieczny w farze gostyńskiej. Na szczątki jego natrafiono w dzie• 
więtnastym wieku. K. Krotoski, l, c., str. 134. 
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